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t3) O Skrzaciku Wędrowniczku

Wielki ruch zapanował na wielkim 
grodzie następnego ranka. Niewiasty, 
starcy i dzieci zebrali się tłumnie na pla
cu, gdzie szewc Skuba szykował jadło dla 
potwora. A więc najprzód rozpruł brzuch 
zabitego barana, wnętrzności precz wy« 
rzucił, nasypał weń awie miary siarki, 
nalał smoły gorącej a w końcu wsypał 
sporo rozżarzonych węgli. Zaszył i na 
dany znak czterech tęgich łudzi wzięło 
barana za nogi wlokąc go za wały.

Skrzacik przenocowawszy w izbie u 
Skuby od wczesnego ranka kręcił się po 
placu przyglądając się ciekawie temu co 
się działo. Nie bał się że go spostrzegą, bo 
wszyscy przejęci byli smokiem i nikt nań 
nie zwrócił uwagi.

Zbliżywszy się do brzegu urwiska lu
dzie niosący barana rzucili go z rozma
chem w dół przed smoczą jamę. Czekano 
dłuższą chwilę, ale smok nie pokazywał 
się, może nie był głodny, a może spał.

—- Co teraz będzie szeptano w tłumie
węgle wygasną , smoła wystygnie i 

wszystko będzie na nie. — •
I znow upłynęła chwila długa Jak wie* 

I czność. Smok się nie pokazywał.

k— Trzeba go z jamy wywabić —- wo
łano —- ale jak?

Tym czasem  Skrzacik chcąc lepiej 
wszystko widzieć zeszedł niżej i ukry ty  
za wielkim głazem spoglądał ciekawie w 
dół.

Co począć,.co począć!—  wołano co
raz głośniej.

.W Skrzacika wstauił animusz bojowy. 
Nie namyślając się diugo zsunął się pra
wie tuż nad sam otwór i wydobywszy zza 
pasa fu jarkę — zaczął grac.

— Patrzcie, patrzcie, a  cóż to za śmia
łek nad samą smoczą jam ą siedzi i gra na 
fujarce — krzyczano z gory — a dyć to 
kruszyna maleńka, wszak samym dechem 
smok go zabić może. —

Skrzacik grał. W strętny odór wydo
bywający się z jaskini tamował mu od
dech, palce mdlały ze zmęczenia, ale myśl, 
że może uda mu się wywabić smoka z 
ukrycia dodawała mu sil. Po chwili roz
legło sie głośne sapanie i potworne ciel
sko smoka zaczęło powoli wypełzać g ja 
my. Rycząc przeraźliwie bił ogonom po 
bokach i darł ziemię pazurami ze stra
sznej złości.

2 KRASNOLUDKI



M. A. Kasprzycka

Ten wróbelek
Ten w róbelek to C zupurek, 
straszny z niego chwaty 
Jak  nastroszy k ilka  piórek, 
myśli zara2, że już jego 
calusieńki świat.
Teraz dojrzą! ju ż  w  ogrodzie 
smaczny, czarny nrak.
Więc C zupurek, zawsze w  szkodzie, 
na m aleńkiej makóweczce 
dziobkiem robi znak.
Puk! puk! puka w makóweczkę 
i pow iada tak :

D a j mi m aku choć troszeczkę, 
bo tak  łubie tw ój czarniutki, 
drobniusieńki mak!

Makóweczka główkę chyli, 
mówiąc: — Masz ju ż  doić! 
Nie dfa ciebie mnie sadzili.
Z ciebie ptaszek uprzykrzony 
i n a trę tny  gość!
Broni także grząd makowych 
duży, dzielny Strach, 
co go z kapot dziadusiowych 
pięknie zrobił w czoraj rano 
W aw rzyńcow ej Stach.
Lecz C zupurek, uprzykrzony 
i nieznośny ptak, 
woła w róble na zagony 
i tam  razem w y jad a ją  
dobry, c za rry  mak.

St. Ottowa

Jaskółki
— Jaskółki, jaskółki, 
lube przyjaciółki, 
o czym tak  ćwierkacie 
przy  te j naszej chacie? 
Czemu Wasza piosnka 
ma nutę  żałosną , 
niepodobną do tej, 
jak a  była wiosną?
Może k o t. podusił 
wasze małe dzieci?
Może jastrząb  — zbójnik 
z lasu do was leci ?

Czemu tak  ćw ierkacie 
zupełnie inaczej — 
powiedzcie, jaskółki, 
co to zmiana znaczy?
— O j, nie kot, nie jastrząb 
nas trw oży i smuci, 
jeno mus, co każe 
wioskę waszą rzucić, 
porzucić tę  wioskę, 
k ra j cały, kochany, 
wędrować za morza* 
na obce, hen, łany.. .

N» i*W*t Bydgo»»ca, hommk H«itryka S > enk iew i CHa. N a  p ra w o :  W m ie ś c ie  „króla chłopków'. Domy 
Oft R jflku  pod âw. Krzysztofem i pod ŚW. M ikołajem S M * »  XVI wieku.
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jak Pyza

Któż je  będzie ' sprzedawał? 
na straganie rozstawiał?
Na to krzyknie drużyna:
— Któżby inny? Pyzina!

Z bliska i
Szklane drogi. Niedawno wykonano 

'próby z nowym materiałem na budowę 
szos. Materiałem tym jfest wapień z dodat
kiem szkła wodnego. M ateriał ten został 
użyty na czterech szwach na niew ielkiej 
narazie przestrzeni i jokazało się, że jest I 
bardzo trw ały, gdyż podkowy nie zosta- I 
w iają na nim śladów, a jednocześnie jest I 
gładki i nieśliski, co znów jest ważne dla I 
powiększającego się ■ cuchu samochodów. 
Ma on jeszcze jedną Wielką zaletę: jest I 
stosunkowo znacznie tańszy od stosowa
nych dotychczas asfaltów i jezdni'-betono
wych.

Niezwykły zegar. Mieszkaniec W ilna I 
K. Sobolewski zrq$>ił zegar, który wzbu
dził prawdziwy podziw i zdumienie śród 
tych, którzy ogo oglądali.

Zegąr ten w ągi'5p kg. wyobraża koś
ciół' go^ycki -io 3-ęh wieżyczkach: Na oko 
nic nié* zdradza dziwów, jakie się w nim 
odbywają! .. ».

Lecz-oto w ybija <’6 godz. wieczorem i z 
wież kościelnych poczynają rozbrzmiewać 
dzwony. O pôlnody rôzfèga się hejnał— 
Znowu cisza.

A w tym pięknym Lwowie, 
o zielonym maju, 
pachną bzy na Łyczakowie, 
słowiki kląskają.

Brzęczą garnki, skacże 
wozik po kamieniach, 
Pyza patrzy w miasto 
i płacze ,z wzruszenia,

’A drogą, na wozie 
jedzie poczciwina, 
polska, zacna kluska, 
znajomka, Pyzias»



...na tym  łyczakowskim, szerokim straganie 
dzisiaj najp iękniejszegarnuszki dostaniesz. 
H ej, kupcie panienki, he j, kupcie

Iwo w ianki!
Te piękne garnuszki zowią się: pyzianki.

wędrowała

Zaraz oczy w ytrę, 
zaraz się utulę.
Cóż, gdy na Lwów patrzę — 
zawsze się rozczulę.

z daleka
Dopiero o godz. 4 rano odzyw ają się 

sygnaturki i znowu kilkogodzinna cisza. 
Ale gdy sygnaturka zadzwoniła na pry* 
m arie, drzwi kościelne o tw ierają  się na o- 
ścież i z kościoła jsden  po drugim  wycho
dzą mnisi. Na ołtarzu, widocznym przez ot
w arte podwoje, zapalają  s*ę świece. O dzy
wa się dzwonek u drzw i, wiodących do za
krystii i wychodzi stamtąd ksiądz w  orna
cie i s ta je  przed ołtarzem. Zaczynają grać 
organy. Ksiądz odpraw ia mszę. Na pod
niesienie organy milkną, ksiądz odwraca 
się i błogosławi podniesioną ręką. Pó skoń
czonym nabożeństwie, ksiądz powraca do 
zakrystii. Zakonnicy dwoma szeregami 
opuszczają kościół. Zakrystian zamyka 
podwoje kościoła.

Ale to jeszcze nie koniec. Oto w por
tyku kościoła sta je  Marszałek Piłsudski i 
p rzy jm uje defiladę w ojsk: kaw aleria, pie
chota, a rty leria , sztąndary. Marszałek sa
lutuje. f  U rkiestra gra. Po przemaszero
w aniu całego oddziału, znika wszystko i 
na podwyższeniu zostaje zw vkly zegar w 
kształcie gotyckiego kościoła

Pyzula zachwala, Pyzula sprzedaje, 
złotóweczki liczy, garncarzom oddaje. 
Tłum  się w ielki zebrał przy Pyzy

straganie.
bo tu  najpiękniejsze garnuszki dostaniesz.

Wtem: ktoś się przez wszystkie paniusie
przeciska,

— Puśćcie mnie do Pyzy, chcę ją  u jrzeć
z bliska,

sprawa to nagląca, sprawa bardzo pilna, 
jeszcze dzisiaj wieczór wyjeżdżam do

Wilnał



A . Kanarski

D Z W O N
Byl sobie raz kościołek cichy, w iejski, 

cały w zieleni drzew  schowany. Przy 
kościołku dzwonnica stara, zmurszała, 
zgarbiona, a  w  n ie j m iędzy dwiema dębo
wymi belkami w isiał w ielki, sczerniały od 
starości dzwon.

Dziwny był ten dzwon. S tary  Jacek, 
k tó ry  już  z górą trzydzieści lat p rzy koś
ciele służył, dowodził, że drugiego takiego 
dzwonu na świecie nie ma.

— O nby i sam chyba dzwonił beze 
mnie — m aw iał stary. — Innego trzeba się 
naszarpać za powróz, Bóg wie jak  długo, 
tego ty lko  dotknąć za serce, już  dzwoni 
I jak  dzwonił Śpiewa, nie dzwoni.

Jakoż nasz dzwon rzeczywiście jakby  
duszę miał, śpiewał, nie dzwonił. Na pog
rzeb dzwonił cicho, zwolna, poważnie, a 
tak  rzewnie i żałośnie, że naw et z traw  
rosa kapała na ziemię srebrzystym i łza
mi. A kiedyś, jak  jakąś m atulę chowali, 
co całą grom adkę sierot po sobie zostawi
ła, to się biedny dzwon tak  rozżalił i spła
kał, że mu aż serce pękło. Choć mu je 
tam jak iś  z daleka sprowadzony m ajster 
zreparował, to jednak  długi czas dudniał 
»tary dzwon jakim ś głuchym, nieswoim 
głosem, a szramę na sercu to i do dziś 
jeszcze trochę znać.

Inaczej bywało, kiedy przyszło dzwo- 
nić na nieszpory w jak ą  wiosenną nie
dzielę albo na rezurekcję, albo na pro
cesję Bożego Ciała. Ciepło, słonko grzeje, 
kw iaty  pachną dokoła, wszystko śpiewa 
i Pana Boga jak  umie tak  chwali. Jak  ci 
nie huknie w tedy nasz dzwon, to trudno 
uw ierzyć, że to ten sam, a nie inny dzwo
ni. Jakby  mu ze dwieście lat w ieku uby
ło, jak b y  mu się młode lata przypom niały. 
Huczy on i śpiewa w tedy z taką mocą i 
radościa, że i ludziom dusze w g ó rę  pły
ną i jaskółki w yżej w niebo lecą, z owym 
dzwonieniem się ścigając. I tylko s to ra  
dzwonnica trzesie się ze strachu i skrzypi 
wszystkimi belkam i. Ale któżby tam na 
nią uw ażał? Niech sobie skrzypi!

Jesienią czasem trochę ochrypł, ja k  go 
deszcze i słoty przez dziuraw y dach b a r
dzo dojęły, ale ja k  przyszła mroźna, sło
neczna, śniegiem w ysłana niedziela, to 
płynęło dzwonienie szeroką, czystą rze' 
ką po wszystkie świata strony, aż hen. 
daleko, do d rug iej parafii, do sąsiedzkich 
dzwonów. Dziwowali się zawsze ludzie, 
skąd się w tym dzwonie taka  moc ogrom
n a  bier*^?
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A kiedy nie dzwonił stary  dzwon, to 
słuchał. Ogrom nie granie każde lubił.

Czy Judzka piosenka, czy jaskółczy 
świegot, czy skow ronkow e dzwonienie, 
czy Kołysanka, co ją  swemu maleństwu 
organiścina nuci, czy trąbka ułańska, co 
ją  z dalekich dróg w iatr poczciwy kiedyś 
przyniósł. W szystkiemu nasz dzwon był 
rad. wszystko chciwymi chw ytał uszami.

Bywało — upał na świecie. Żar z n ie
ba leci, lipa, co kolo dzwonnicy rosła, 
um yślnie pień trochę w ykrzyw iła, żeby 
starem u słońca nie zasłaniać. Dzwonisko 
śpi po nieszporach, w ygrzane pachnącym 
lipcowym słońcem, brzęczą mu do snu 
pszczoły z księżej pasieki, szumi w ietrzyk 
w lipow ej gęstwinie.

Ale niech no się w staw ie żabia kape
la odezwie, albo trzciny tęskiso zaszumią, 
albo jaskółka na oknie zaświegocze, już  
się mój dzwon budzi, ju ż  nie śpi, już  
uszu nadstaw ia i słucha, słucha, słucha...

A czego się przez tydzień nasłucha, to 
przy najb liższej niedzieli na sumie w 
dzwonieniu wyśpiewa, I dziw uje się każ* 
dy temu dzwonieniu, bo w nim w łasne 
swoje śpiew anie odnajduje . I człowiek 
swoją piosenkę, i skow ronek swoje dzwo
nienie i jaskółka swój świegot i stary , si
wy bór swój szum i gwar.

*
Ze starym  Jackiem  znali się i kochali, 

ja k  dw aj najlepsi przyjaciele. Wiosną, 
latem i jesienią nie rozstaw ali się praw ie, 
bo Jacek k ą t sobie na dzw onnicy założył 
i ty lko  na zimowe chłody do dusznej 
ciem uej chałupy powracał. Ale i zimą 
także nie było praw ie że dnia, żeby jeden  
starow ina do drugiego starow iny nie za j
rzał-

O prze Jacek czasami swą siwą głowę
0 czarny dzwon i ucho przyłożyw szy do 
spiżu, brząkać weń pocznie lekko. Dzwon 
mu dziwy opowiada różne a Jacek siedzi
1 siedzi. Raz nawet na Aniof Pański w 
sygnaturkę na kościele nie zadzwonił, bo 
się tak  zasiedział. Gorzko mu to póź
niej proboszcz w ym aw iał:

— W ysypia się Jacek po kątach, za
miast służby pilnować...

A on się zaklinał, że wcale nie spał, 
jeno się od tego dzwonu n ijak  ruszyć nie 
mógł. Kto go tam wie?

Nikt też mc i n ik t się ju ż  nigdy nie 
dowie, o czym to oni tak  sobie opowiada- 
li. Dzwon Aie paw iow y wkftłMJ* J&cka,



(hiwno J u ł  na Swîoclo niema. Zmarfo
b iedocie. '

Późną jesien ią  go chow ali, w szarugę, 
w  w iclier, w  deszcz. B iedny osierociały 
dzw on ju ż  n ie  śpiew ał, nie p łakał, ale 
w ył, aż się ludzie z lękiem  w  stronę  koś
cioła oglądali.

N a d rug i dzień  rano przyszedł do 
dzw onnicy Józek od organ isty , żeby na 
p ry m arię  zadzw onić.

C hw ycił za sznur, ciągnie. Nic!
- Pociągnął m ocniej. Nic!
‘ C iągnie z ca łe j siły. Dzwon się p rze

chylił, serce stuknęło  o spiż, a le ty lko  
g łuchy, chropaw y zgrzy t dał się słyszeć.

Z k rzyk iem  w ypad ł Józek na  podwó* 
rze kościelne.

— Jezu! R atunku  ludzie! D zwon zanie
mówił)

Z aroiło  się w net koło  dzw onnicy, zle
cia ły  się b ab y  z lam entem  i dzieciarni 
grom ada. O rgan ista  stanął w  drzw iach 
dzw onnicy i nikogo do środka nie puszcza. 
Przyszedł ksiądz proboszcz, ciężko tym  
w ypadkiem  strap iony , sprow adzili kow a
la, co m ieszkał opodal koło drog i i poszli 
w e trzech  oglądać n ieboraka. Myśleli 
zrazu, że pęk ł albo sam ,aibd aef*
ce, a le nigdzie śladu pęknięcia, ni szczeli
ny  żadnej nie było  w idać. N awet ta  daw 
n a  b lizna na sercu  całkiem  się jakoś za
tarła...

K iw ali długo głowami, stukali, pukali, 
radzili...'', •

Skrzyknęli chłopów k ilku  a mocnych, 
chw ycili za sznury. Dzwon się rozkołysał, 
a le  nie zadzw onił, jeno  tłu k ł się ja k  roz
b ity  garnek  tak  głucho i boleśnie, że aż 
coś ludzi od sznurów  odepchnęło. Płacz 
się zrobił jeszcze w iększy w grom adzie, 
bo i jak że  tu  bez dzw onu być, co od ty lu  
la t z ludźm i żył, gadał do nich i śpiewał, 
z nim i się cieszył i z nim i razem  płakał-

U radzono w reszcie sprowadzić z m iasta 
jak iegoś tam  m ajstra , k tó ry  p rak ty k  by ł 
pono w ielki, bo całe życie n ic innego nie 
robił, jeno  dzw ony . P rzy jechał, obejrza ł 
dzwon dokoła, stukał, znów pukał, m aj
strow ał, w reszcie ręce rozłożył i pow iada:

— Ja  tem u dzwonowi nic poradzić nie 
umiem. N a ludzki rozum jem u nic nie 
b rak u je , pęknięcia n ijak iego  nigdzie n ie
ma, serce zdrow e i wisi ja k  trzeba w  po
rządku. Siła la t żyję na świecie i siła 
dzwonów przez m oje ręce przeszło, ale 
tak ie j choroby u dzwonu jeszcze nie w i
działem. C hybaby go wziąć do m iasta i 
przetopić?.»

O krzyknęła  się na to  grom ada: — Co? 
dzwon do miasta na  topienie, na ponie
w ierkę, na zatracenie?. Nasz dzwon, co

czlov/î ekowj di-wcmft od Vo\7»lc\ nt. do
gtobu prze* tyle lal? Mie moZe tok. być. 
Niecla wisi!

A ż h u cza ło  w  grom adzie. To i zostawili 
dzw on w  spokoju.

Sm utno zrobiło się w e wsi, ba, w  pa
rafii ca łe j, bo ni na sumę, n i n a  nieszpory 
n ie b y ło  się kom u z dzw onnicy odezwać* 
N a p aste rkę  głucho. N a G rom niczną głtr- 
cho. N a Zw iastow anie głucho. Jedna ty l
ko  sy gna tu rka  z dachu kościelnego świe- 
goce i ja k  tam  umie i może, dzw onienie 
zastąpić się stara .

M inęła zima. P rzyszły  w ia try  ciepłe, 
suszące, ze śniegiem  się w zięły  za b ary . 
Choć się puszył i srożył i groźnie sw oje 
zaspy nadstaw iał ,ani się b iedak  obejrzał, 
ja k  ca ły  w e łzach tonąc, do rzeki popły« 
nął i do morza.

A za nim i szło słonko złote, rześkie i 
krzepkie, z zim owej błędnicy  ju ż  w yle
czone. Szło i malowało św iat przecudny
mi barwami- Szach, mach pendzlem po 
łące i z szare j i zw iędłej rów niny robi się 
śliczny zielony dyw an w  złote gw iazdki 
z kaczeńców?. Szach, mach pendzlem po 
ogródku i szara grządka pokryw a się cud
ną suk ienką bratków  i narcyzów , fiołków  
i stokrotek. Szach, mach pendzlem po sta
w ie i odrazu woda w nim gubi sw oją 
b rudną zimową szatę, m yje się, szoruje i 
czyściuteńka ju ż  do słonka się śm ieje i 
lśni wesoło. A słonko czasu nie traci i 
ju ż  na wodzie małe kaczuszki m aluje. 
Nóżki i dzioby na czerwono, brzuszki na 
żółto.

Przyszła w iosna i do biednego głuche*

fjo dzwonu. O w iał go ciepły, pachnący 
ąką  w ietrzyk. Dzwon nic. Z ajrzały  do 

niego przez okno m łodziutkie lipowe pą
czki; on nic. S iadły na belce dw ie jaskół
ki, stare znajom e, co od la t gniazdo na 
dzw onnicy miały, tra jkoczą, aż głowa 
puchnie, on nic i nic.

Nie słyszv nic, n ie czuje nic. Biedny, 
sta ry  kaleka!-..

Aż pewnego ran k a  z grządki, co ją  no 
w y kościelny pod dzwonnicą założy, rozle* 
gło się jak ieś cichusieńkie, leciuteńkie 
dzwonienie. Zrazu tak  cichutkie, ja k  brzę> 
czenie m ałej muszki nad wodą, potem tro« 
szkę głośniej. I jeszcze trochę głośniej* 
Dzwoni coś w  pow ietrzu, słychać to dzwo» 
nienie i koło kościoła i na plebanii, na 
wsi naw et, ja k  dobrze ucho natężyć. Ale 
najczyściej i na jp iękn ie j dzw oni ten  
srebrny dzwoneczek tuż, tuż koło dzwon
nicy.

S tary  dzwon sam n ie wie, co się z nim  
dzieje. Słyszeć —- nie słyszy, ale  go col
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tak  dziwnie koło serca łaskocze, że stosy* 
mać nie może i py ta :

— Co to? Kto to?
— To ja , konw alia — zadzwoniło tak  

silnie w  powietrzu, że dzwon usłyszał.
Zakręciło się z w ielkiego wzruszenia 

biednem u staremu dzwonowi w  głowie i 
żeby n ie belki, co go trzym ały , byłby mo
że runął na ziemię. Jak  to — on słyszy 
znowu? Słyszy? Boże miłosierny! Sły
szy!. I  nietylko konw aliow e dzwoneczki. 
Ot, w te j  chwili słyszy ju ż  doskonale, ja k  
W ojciecnowa K rasula w  oborze ryczy.

To on może i dzwonić jeszcze kiedy 
będzie? I kościołowi, i sw ojej wsi ko
chanej i polom i łąkom, i lasom? D rżał 
biedny, stary  dzwon ze wzruszenia.

I tak  potrochu wróciło dzwonowi zdro
wie. Jak  mu też żal było w  niedzielę, 
k iedy widział, że ludzie na sumę idą a 
nikom u nie p rzyjdzie na myśl zajrzeć do 
niego, zobaczyć, co się też  z nim  dzieje. 
T ak chętnie byłby, zagarnąw szy w  siebie 
powietrza, ile go było w  dzwonnicy, huk
nął tym  ludziom na pow itanie i pokrzepie*

■ n ie serc!
Ale cóż, k iedy sam przecie bez ludz

k ie j pomocy zadzwonić n ie  mógł!
Dopiero jakoś w  tydzień później czy 

ółtora zdarzyło się, że małemu Jaśkowi 
azała m atka kota złapać, co się gdzieś po 

wsi wałęsał, zamiast myszy pilnować. Ko- 
towi nie pilno było do ciem nej komory, 
więc zmy kał co siły w nogach. Jasiek za" 
nim. Kot na płot, Jasiek na płot; kot na 
jabłonkę, Jasiek na jabłonkę. Tędy, owę
d y  doszli do m uru kościelnego. Kot hyc! 
i ju ż  na d rug ie j strome, Tylko się Jaś
kowi mignął na dachu od dzwonnicy.

Zawziął się Jasiek: — C zekaj! myś- 
Jisz, że cię nie dostanę?

W mig był ju ż  pod dzwonnicą; po stro
mych drabinkach wgram olił się na sam 
szczyt i tu  nareszcie w  kącie dopadł swe
go zbiega. W racał na dół z kotem  pód 
pachą, kiedy nagle w ielka żelazna klam ra 
spod nóg mu ze zm urszałej belki w ypad
ła, że omal obaj nie polecieli w  dół.

Leci klam ra, leci i bęcJ z w ielkiego 
rozmachu prosto w dzwon. Rozległ się 
czysty s re b rn j dźwięk. O bejrza ł się 
proboszcz, k tóry  w łaśnie koło dzw onni
cy przechodził.

— Co to? Kto tam ?
Tknęło proboszcza. Wbieg! do dzwonni*

cy, u ją ł za linę. Ledwo pociągnął, a  tu  
dzwon odezwtił się głęboko, poważnie, 
pełnym, daw nym  swoim cudownym 
dźwiękiem. T yle czasu nie śpiewał) ty le  
m iał do w yśpiew ania! •

-Gruchnęło po wsi. Dzwon ożył! dzwon 
ożył! Z chat pow ypadali ludzie. Lecą k u  
kościołowi. Coraz ich w ięcej i w ięcej.

Ksiądz dzwonił i dzwonił długo, dłu
go bez końca. W iatr rozw iew ał m u d l »  
gie siwe w łosy i suszył łzy  płynąc e do 
oczu.

Słuchali dzwonu wszyscy i ludzie i 
skow ronki w  polu i konw alia pod dzwon
nicą i stary  siw y bór. A Jacek hen w nie
bie ucha ku  ziem i przychylił i z daleka 
swego p rrzy jac ie la  długo, serdecznie i rav 
dośnie pozdraw iał.

K. K onarski

./- M a ie m k t

Już w szkole
W naszej kochanej szkole 
są małe dziewczynki, 
takie, ja k  w całym  k ra ju :
Zosie, M arysie, H a lin k i. . .
Na pauzach g ra ją  w „dwa ognie”, 
a  lubią też ogromnie 
skakać przez długi sznurek.
N ajlep ie j skacze Joanka.
T ak szybko zgina kolanka*

Jakby tańczyła m azura, 
est pani kierow niczka, co k ie ru je  nami 

i zawsze wie, co je s t konieczne.
K iedy gram y w siatków kę 
na podwórzu szkoły, 
panie g ra ją  też. W tedy jest wesoło 
A potem pisze się k lasó w k ę . . .
Myśl jeszcze fruw a ja k  w zabawie, 
a  tu  błąd! Jeden, drug i i c z w a rty ... 
O j, to nie żarty!
Pani to popraw i 
czerwonym  atram entem )
Uwagal Już zabaw y nie pamiętam ! 
Już piszę, ju ż  jedna  myśl d rugą g o n i. 
Skończone! i t r r r r r . . .  na pauzę pan

Jan dzwoni.
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